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Cała rodzina oraz wszyscy przyjaciele i sąsiedzi Yassine’a złożyli się, aby młody mężczyzna mógł studiować architekturę w Paryżu. Jego przyszłość zapowiadała się doskonale. Do czasu… W przeddzień najważniejszego egzaminu Yassine bierze udział w szalonej imprezie. Następnego dnia jego głowa pęka, ciało odmawia posłuszeństwa, a na domiar złego okazuje się, że kompletnie zapomniał o teście. To oznacza koniec studiów oraz deportację z kraju. Yassine w żadnym razie nie może sobie na to pozwolić. Jedynym ratunkiem jest ślub i przyjęcie francuskiego obywatelstwa. Po gorączkowych poszukiwaniach okazuje się, że pomóc może mu tylko Fred – znajomy ze studiów. Plan z pozoru wypala i Yassine unika deportacji. Jednak sprawą podejrzanego ślubu zaczyna interesować się dociekliwy inspektor policji. Od tego momentu wszystko zaczyna się sypać. Śledztwo rusza, matka Yassine’a przyjeżdża z niezapowiedzianą wizytą, a miłość jego życia – Claire, postanawia powrócić. Pozornie idealny plan na pozostanie w kraju sprawia, że dwóch kumpli z każdą sekundą popada w coraz większe tarapaty.

TAREK BOUDALI I PHILIPPE LACHEAU  -  WYWIAD
Tarek, skąd pomysł na ten film?

Tarek Boudali: Pomysł wpadł mi do głowy, kiedy we Francji zalegalizowano małżeństwa jednopłciowe, czyli mniej więcej trzy lata temu. Dotarło do mnie wówczas, że to prawo stwarza zupełnie nowe możliwości nielegalnym imigrantom, którzy decydują się na papierowe małżeństwa. Pomyślałem, że gdybym potrzebował prawa stałego pobytu, poprosiłbym po prostu swojego kumpla, żeby wziął ze mną ślub. I doszedłem do wniosku, że to jest świetny punkt wyjścia dla komedii. Zapytałem następnie swoich przyjaciół, których opinia zawsze jest dla mnie bardzo ważna, co o tym sądzą - i podobnie jak ja, stwierdzili, że koncept fabularny jest zabawny. To dodało mi pewności i zacząłem pisać. Na początku pisałem sam. Kiedy miałem już zarys fabuły i opis postaci, zaprosiłem do współpracy innych scenarzystów: Nadię Lakhdar, Khaleda Amara i Pierre Dudan. I ostatecznie była to czteroosobowa kooperacja.

Zasięgnąłeś wcześniej także opinii społeczności LGBT? Zrobiłeś jakiś research środowiskowy?

Tarek Boudali: Mam wielu przyjaciół wśród gejów, więc jestem za pan brat ze środowiskiem. Ale nie, nie robiłem żadnych  badań! To przecież nie miał być dokument.

Philippe Lacheau: To jest komedia, więc naturalnie rysunek postaci jest tu kreślony dość grubą kreską. To, co nas jednak interesowało najbardziej, to właśnie punkt widzenia dwóch głównych bohaterów - Yassine'a i Freda. Obydwaj są typowymi  głupkami. Stanowią więc łatwy cel dla prześmiewców, to pełni uprzedzeń ignoranci, którzy histerycznie miotają się w niezrozumiałej dla siebie sytuacji! Ich przesądy i sztywne przekonania generują jednak komizm większości zdarzeń. Yassine i Fred kierują się stereotypami na temat homoseksualistów, przekonani, że gej, to ktoś, kto trzyma na kolanach pieska i cedzi słowa z manierycznie upozowaną w górze ręką... I to z tego ich zacofania się tu śmiejemy.

Tarek Boudali: Chcieliśmy, by na początku filmu Yassine i Fred byli naprawdę zacofani i pełni najgorszych uprzedzeń. Tak, by w toku fabuły mogli ewoluować, zrozumiawszy, że świat homoseksualistów nie jest taki, jak sobie go wyobrażali.

Nie boicie się mimo wszystko negatywnych reakcji ze strony gejowskiej społeczności?

Tarek Boudali: Staramy się, by nasze filmy nie obrażały, ani nie antagonizowały wzajemnie żadnych środowisk. Przeciwnie, humor ma jednać ze sobą ludzi. Więc szczególnie uważałem na to, by nikogo nie urazić ani homoseksualistów ani nielegalnych imigrantów. Chciałem, żeby każdy z nich mógł się równie dobrze na tym filmie bawić, śmiejąc z tych samych dowcipów.

Czy to Philippe skłonił cię do przejęcia reżyserskich sterów?

Tarek Boudali: Zawsze chciałem reżyserować, ale szczerze mówiąc, nie przypuszczałem, że wydarzy się to tak szybko. Sądziłem, że najpierw muszę zdobyć większe doświadczenie i przede wszystkim wymyślić dobry pomysł na film. To musiało przyjść samo, nie mogło być w żaden sposób z góry zaplanowane czy wymuszone. Gdy zacząłem pisać, w mojej głowie natychmiast pojawiły się obrazy. Wyobrażałem sobie, jak chciałbym zrealizować dane sceny i jak pokierować aktorami, by napisane przeze mnie kwestie brzmiały odpowiednio zabawnie. Zatem już na dość wczesnym etapie uświadomiłem sobie, że chciałbym to wyreżyserować sam. Zwłaszcza, że nie uśmiechało mi się ślęczenie nad tekstem, który potem przekazałbym w cudze ręce. Pomyślałem, że muszę to zrobić sam. I że to jest ten moment! 

Philippe Lacheau: Tarek wreszcie zdecydował się na reżyserowanie! To było takie jego wyjście z szafy! (śmiech)

Jaki był pierwszy dzień na planie w roli reżysera? Powiedzenie sobie „muszę to zrobić” to jedno, ale faktyczne reżyserowanie na oczach licznej ekipy, to jeszcze coś innego!

Tarek Boudali: Nigdy się nie zastanawiałem nad tym, jak powinienem się zachować pierwszego dnia na planie. Wszystko potoczyło się całkowicie naturalnie, współpraca z obsadą i ekipą układała się od początku wyjątkowo gładko. Choć muszę przyznać, że to pewnie dlatego, że miałem szczęście pracować ze znakomitymi fachowcami. Wszyscy technicy byli już wcześniej zatrudnieni przy obydwu częściach „Wszystko zostanie w rodzinie” (reż. Philippe Lacheau, Nicolas Benamou, 2014 i 2015), a niektórzy także przy „Alibi.com” (reż. Philippe Lacheau, 2017), więc znaliśmy się już wszyscy i dlatego czułem się swobodnie. To było wielkie szczęście, móc debiutować z tak znakomitym zespołem.

Philippe Lacheau: Poza tym spędziłeś na planach filmowych i telewizyjnych naprawdę sporo czasu, np. przy okazji realizacji emitowanego na kanale M6 serialu „En famille” (reż. Florence Levard, Alain Kappauf, 2012-2018), więc wiesz doskonale, jak to działa.

Tarek Boudali: To prawda, mam już kilka sporych przedsięwzięć na koncie. I zawsze starałem się być bardzo uważny na planie... To jest przecież najlepsza szkoła, najlepszy sposób nauki fachu dla reżysera i aktora.

Philippe, jak Tarek radził sobie jako reżyser?

Philippe Lacheau: Cóż... raczej słabo! (śmiech) A poważnie: to było naprawdę ciekawe doświadczenie. Wszyscy, którzy znali Tareka od dłuższego czasu, jak Julien (Arruti) czy mój brat, który kręcił materiały z planu, byli pod ogromnym wrażeniem jego pracy. Ja i Tarek zaczynaliśmy przygodę z filmem w tym samym czasie, przeszliśmy wspólnie przez niejedno i dziś, kiedy patrzę, jak jeden z nas reżyseruje, to napawa mnie to dumą! Jednocześnie staramy się nie tracić obiektywizmu i być wobec siebie uczciwi. Jeśli zdaniem Tareka coś schrzaniłem, mogę być pewien, że po prostu mi to powie. Nie ma żadnego filtra. Liczy się dla nas efekt końcowy. Jeśli to ja reżyseruje, Tarek robi, ile w jego mocy, żeby wesprzeć moją wizję. To działa w obie strony. Zwieramy szyki, bo mamy do siebie pełne zaufanie. Jeśli on mówi „pójdźmy w tym kierunku”, to ja mu całkowicie ufam. 

Tarek Boudali: Zawsze staramy się też podawać sobie pomocną dłoń. Przed zdjęciami, wysłałem Philippe'owi i Julienowi ostateczną wersję scenariusza, żeby poznać ich opinię i uwagi. Oni zrobili to samo przy „Alibi.com” i wtedy to ja odesłałem im skrypt opatrzony swoimi notatkami. Jesteśmy taką przyjacielską drużyną, która wspólnie pracuje na sukces swoich projektów!

Powiedz nam coś więcej o swojej postaci. Kim właściwie jest Yassine?

Tarek Boudali: Yassine jest miłym facetem, który nie chce nikomu sprawiać zawodu. Przez to zmuszony jest jednak okłamywać rodzinę i zerwać z dziewczyną. Wolałby chyba uciec na koniec świata niż pogodzić się z porażką. W dzisiejszych czasach utrzymywanie pozorów jest na tyle ważne, że zamiast przyznać się do przegranej on woli powiedzieć bliskim to, co chcieliby usłyszeć: mam dyplom i prawo stałego pobytu! To początek perypetii...

A jaki jest Fred?

Philippe Lacheau: Fred to leniwy gość, który na początku filmu żyje z Lisą (Charlotte Gabris). Ale ponieważ znajomość nie rokuje najlepiej, a facet nie ma też specjalnie widoków na żadną karierę, zgadza się pomóc kumplowi i wziąć z nim ślub. I po raz pierwszy w życiu w coś się angażuje, może nawet momentami za bardzo... Okazuje się to dla niego niezwykle otwierającym oczy i przełomowym doświadczeniem, które wywrze spory wpływ na jego tożsamość. To dość prosty i niezbyt bystry facet, bohater wielu gaf i wpadek. Mam przyjaciela, który taki jest, postać Freda była nim mocno inspirowana.

Tarek Boudali: Fred ma nam pomóc odpowiedzieć sobie na pytanie: jak daleko posunęlibyśmy się, by pomóc przyjacielowi. A to w sumie całkiem ważkie pytanie.

Philippe Lacheau: Mam szczęście jako odtwórca tej roli, bo Fred jest naprawdę przezabawny... Ale muszę przyznać, że Tarek mnie nie oszczędzał, jeśli chodzi o kostiumy: od lateksowego trykotu począwszy, na mikroskopijnych dżinsowych szortach skończywszy! Zaczekaj na mój następny film, Tarek!

Stroje pomogły ci wejść w rolę?

Philippe Lacheau: O, tak! I mieliśmy z tym sporo zabawy: Yassine i Fred nie są raczej hipsterami, ich garderoba jest mocno obciachowa. Było z tym dużo śmiechu.

Tarek Boudali: Przepadam za wszystkimi postaciami. Wszystkie były zabawne już na papierze, a aktorzy dodali im jeszcze więcej komizmu. Jestem im za to wdzięczny. To bez wyjątku pierwsza liga komików, a już Philippe dosłownie mnie rozbrajał. Szczerze, był naprawdę świetny!

Philippe Lacheau: On to mówi, bo siedzę akurat obok. Jak mnie nie ma, kadzi komuś innemu! (śmiech)

W twoim filmie, Yassine jest zakochany w Claire graną przez youtuberkę Andy. Dlaczego ona?

Tarek Boudali: To jest debiut Andy na dużym ekranie, ale kiedy widzi się ją w akcji, naprawdę trudno w to uwierzyć, przysięgam. Jej agent zgłosił się do mnie, kiedy akurat szukałem odtwórczyni do tej roli. Spotkałem się, więc z Andy i od razu między nami zaskoczyło. Potem odbyliśmy małą sesję próbną, podczas której nabrałem całkowitej pewności, że będzie odpowiednim wyborem. Była w pełni odprężona od pierwszego czytania, czarująca, i pełna wdzięku... W dodatku ma prawdziwy talent komediowy. I jest niezwykle sprawna warsztatowo. Za każdym razem, kiedy prosiłem ją o jakieś drobne zmiany w grze, dostosowywała się w mgnieniu oka. To jest fantastyczne mieć na planie takich ludzi, bo tacy aktorzy niesamowicie ułatwiają pracę. 

Czyli nie martwiłeś się jej brakiem doświadczenia na dużym ekranie?

Tarek Boudali: Nie, nie przejmowałem się tym. Wiesz, przed nakręceniem „Wszystko zostanie w rodzinie” i „Paris à tout prix” (reż. Reem Kherici, 2013), żaden z nas nie miał do czynienia z kinem, a jednak się udało.

Fakt, ale jednak pracowałeś dla telewizji. To nie był twój pierwszy raz na planie...

Tarek Boudali: To prawda, ale jakoś nikt nie proponował nam ról w filmach! A Andy ma swój kanał YouTube! Kiedyś marzyłem, by ktoś zaoferował mi rolę pomimo mojego braku doświadczenia. Tylko doświadczeni aktorzy dostają propozycje, a przecież w Paryżu są tysiące utalentowanych ludzi, którym nikt nie zaoferuje takiej szansy. Uważam, że ważniejsze jest dopasowanie aktora do roli, niż to, czy grał wcześniej w kasowych produkcjach.

Filmy, które zrobiłeś wspólnie z Philippem odniosły duży sukces kasowy. Czy to dało ci możliwość przebierania w aktorach?

Tarek Boudali: Nie wiem. Pewnie miało to jakieś znaczenie, ale obiektywnie rzecz biorąc, nie wiem, czy mógłbym sobie pozwolić na wielkie nazwiska już w swoim debiutanckim filmie. Do „Alibi.com” Philippe'owi udało się zaangażować Nathalie Baye, Didiera Bourdona, Kada Merada czy Michèle Laroque, bo oni wszyscy znali jego wcześniejsze filmy i w pełni mu ufali. Ja byłem w innej sytuacji. To naturalne, że, kiedy wkracza się na nową drogę towarzyszy temu pewne wahanie. Myślę, że przy kolejnym filmie będzie łatwiej.

Porozmawiajmy o Charlotte Gabris. Znaliście się już w wcześniejszych projektów?

Tarek Boudali: Owszem, z Charlotte pracowaliśmy wprawdzie przy obydwu częściach „Wszystko zostanie w rodzinie”, ale zdecydowanie nie wykorzystaliśmy wówczas wszystkich możliwości jej aktorskiego repertuaru. Ona ma w sobie coś rozbrajającego. Bazowaliśmy dotąd wyłącznie na jej talencie komediowym, który jest oczywiście niepodważalny. Tym razem jednak skupiliśmy się na jej umiejętności generowania wzruszeń i postanowiliśmy wydobyć tę cechę na pierwszy plan.    

Philippe Lacheau: Znam Charlotte całkiem nieźle i jestem dumny z tego, że mogłem zaoferować jej pierwszą filmową rolę w jej karierze. To był zaledwie epizod w pierwszej części „Wszystko zostanie w rodzinie” , ale ona dała tam prawdziwy popis...

Tarek Boudali: Dosłownie ukradła show, jak to się mówi.

Philippe Lacheau: Do tego stopnia, że zaangażowaliśmy ją dla kontynuacji „Wszystko zostanie w rodzinie”! Zatem, kiedy Tarek oznajmił, że zamierza powierzyć Charlotte  rolę Lisy, byłem szczerze uradowany. Uwielbiam ją! I mówię to, pod jej nieobecność, co dowodzi, tego, że to szczera prawda. 

W obsadzie jest też inny członek twojej „filmowej rodziny”: Julien Arruti, który tym razem wciela się w niewidomego faceta. I można by odnieść wrażenie, że ta rola została napisana specjalnie dla niego...

Tarek Boudali: Byłbym szczęśliwy, mogąc zaoferować mu większą rolę. Mamy tu w zasadzie popis trzech aktorów. I szczerze mówiąc, ubolewałem nad tym, że mam dla niego tylko taką skromną pod względem rozmiaru partię. Nawet jeśli okazała się ona zarazem jedną z najzabawniejszych ról w całym filmie. Nie chciałem jednak pisać specjalnie dla niego większej roli, która nie wnosiłaby niczego do opowiadanej historii. Tak się tego nie robi. Jak tylko scenariusz był ukończony, zerknąłem na tekst pod kątem tego, co mógłbym dać Julienowi i pomyślałem, że będzie świetny jako ten niewidomy facet.

A dlaczego obsadziłeś Philippea Duquesne'a w roli Dussarta? Czy dostał tę partię  z powodu swojego występu w „Alibi.com”? 

Tarek Boudali: Nie, bo w zasadzie „Mąż czy nie mąż” był kręcony tuż po „Alibi.com”,  więc decyzje obsadowe musiały zapaść już kilka miesięcy wcześniej. Po prostu kochamy Philippe'a Duquesne'a, ten facet nas dosłownie rozbraja, W „Alibi.com”. rozłożył mnie kompletnie na łopatki, podobnie zresztą jak wcześniej we „Wszystko zostanie w rodzinie”! Myślę, że to właśnie praca z nim najbardziej mnie napędzała. Świetnie się pracuje z takimi profesjonalistami, jak on. Philippe jest niesamowicie dokładny w tym, co robi i dzięki temu łatwo nie ma nieporozumień. Można by powiedzieć, że jest odpowiednikiem Rolls-Royce'a wśród aktorów.

Natomiast David Marsais zagrał w filmie skąpca...

Philippe Lacheau: Och, on też jest naprawdę dobry!

Tarek Boudali: Bardzo chciał zagrać czarny charakter. Zadzwonił do mnie zaraz po tym, jak przeczytał scenariusz i mówi: „Totalnie czuję tę postać”. David to też taki Rolls-Royce. Jego zadanie nie było wcale łatwe, miał zagrać postać nieoczywistą, kogoś niesympatycznego, ale nie do końca złego. 

Philippe Lacheau: On chyba musi mieć jakąś mroczną stronę, bo w roli dupka wypadł wyjątkowo przekonująco! (śmiech)

Czy na planie zdarzyło wam się przeżywać jakieś ataki paniki?

Tarek Boudali: Oj, tak, kiedy np. musieliśmy kręcić scenę na moście, w której próbując ocalić Freda, uderzam twarzą o barkę. Formalnie rzecz biorąc, to była najbardziej skomplikowana pod względem technicznym scena w filmie. Wymagała użycia ciężkiego sprzętu i uważnego współdziałania całej ekipy. Bez tej sceny jakkolwiek nie wyobrażam sobie filmu, choć była naprawdę niebezpieczna... Na szczęście obyło się bez ofiar.

Kolejny etap po zdjęciach to montaż. To był twój pierwszy raz. Jak to poszło?

Tarek Boudali: Dla mnie pisanie historii dzieli się na trzy etapy: pierwszy to scenariusz; później ewoluuje ona dalej na planie wraz z tym, co wnoszą aktorzy; i w końcu uzyskuje ostateczny kształt w procesie montażu. Muszę przyznać, że miałem sporo szczęścia, mogąc pracować z taki montażystą jak Antoine Vareille, który jest kimś naprawdę wyjątkowym. Nie znaliśmy się. Zjedliśmy lunch i powiedziałem mu jak wyobrażam sobie film. Jak się okazało, przeczytał scenariusz i zrezygnował z podobnego zlecenia, żeby pracować z nami. Oczywiście zaprosiłem go do zespołu! Podczas kręcenia wstępnie montował sceny z danego dnia i przychodził raz na tydzień na plan ze swoim iPadem pokazać to, co ma. Poprawialiśmy to nieco, a on nanosił poprawki w głównym projekcie. To naprawdę pomogło mi zachować spokój! Gdy po skończeniu zdjęć zamknęliśmy się na trzy miesiące w montażowni, wszystko poszło jak z płatka.

Czy finalnie ten film jest bliski temu, co chciałeś nakręcić?

Tarek Boudali: Tak. Szczerze mówiąc jestem naprawdę zadowolony z efektu. Teraz to już nie mnie się wypowiadać, czy film jest dobry, czy nie, ale z przyjemnością doprowadziłem ten projekt do końca. Nie żałuję żadnych decyzji, ani obsadowych, ani montażowych, ani tych związanych z wyborem muzyki… Zrealizowałem dokładnie to, co miałem w głowie.

Philippe, a co ty myślisz o filmie?

Philippe Lacheau: Trudno być obiektywnym: Tarek to mój serdeczny przyjaciel i do tego gram w tym filmie. I jest to bez wątpienia moja pierwsza tak duża rolą w filmie, do którego nie pisałem scenariusza. Nie lubię oglądać siebie na ekranie, jestem bardzo samokrytyczny, ale wiem, że film jest dobry. To naprawdę wyszło, ludziom się podoba. Zorganizowaliśmy kilka pokazów dla ekipy i dla przyjaciół. Ludzie tak cały czas się śmiali podczas tych seansów, więc myślę, że to wystarczy, by powiedzieć, że film jest zabawny.

Co ty na to, Tarek?

Tarek Boudali: Mnie tak jakby nie było przez ostatnie trzy miesiące... albo dłużej. Z powodu pracy nad montażem i korekcją barwną! Musiałem temu stawić czoła i jakoś przez to przebrnąć... I naprawdę mogę z czystym sumieniem powiedzieć, że zrobiłem wszystko, co w mojej mocy, włożyłem w ten film całe serce. Reszta zależy już od widzów, od tego, co oni powiedzą. To im ma się podobać, nie mnie.

Co będziesz najdłużej wspominał z całej tej przygody?

Tarek Boudali: Chyba ten moment, w którym zdałem sobie sprawę z tego, że właśnie zrobiłem film! To był oczywiście sam koniec prac na planie. W toku zdjęć niewiele do mnie docierało. Byłem kompletnie pochłonięty. Jako reżyser miałem pełne ręce roboty. Spędzałem dzień najpierw kręcąc sceny, potem je oglądając i zmagając się po drodze z różnymi komplikacjami. Łatwo stracić z oczu to, co tak naprawdę najważniejsze. W każdym razie taka refleksja przyszła do mnie w przededniu końca zdjęć. Polecieliśmy do Maroka kręcić scenę wesela. Mieliśmy zaledwie jeden dzień na to, by nakręcić sporą i dość trudną sekwencję, więc byliśmy spięci. Ale pod koniec tego długiego dnia, kiedy już czułem, że mogę się wyluzować, pomyślałem sobie: „Cholera jasna! Mam to! Udało się!” Nie bez znaczenia był tu fakt, że byliśmy akurat w Maroko. Przypomniałem sobie czasy swojego dzieciństwa... nie było łatwo. Na marokańskiej prowincji nie było kompletnie co robić. Miałem koło 12, 13 lat, brałem kamerę ojca i biegałem po pustyni, kręciłem swoją młodszą siostrę, cokolwiek się dało. Pomyślałem sobie, że gdyby wówczas, kiedy byłem tym dzieciakiem, ktoś mi powiedział, że kiedyś właśnie tu nakręcę swój film... cóż, nie uwierzyłbym, i łza zakręciła mi się w oku. Nie wiem, czy to będzie wielki sukces kasowy, ani nawet czy nakręcę kolejny film, ale w tym momencie zdałem sobie sprawę z tego, że robię coś naprawdę sensownego ze swoim życiem i byłem tym mocno poruszony.     

ANDY I CHARLOTTE GABRIS - WYWIAD

Andy, jak dowiedziałaś się o projekcie "Mąż czy mąż"?

Andy: Pamiętam, że po obejrzeniu obydwu części "Wszystko zostanie w rodzinie" nadmieniłam mojej agentce, że to jedyne francuskie filmy, które mi się podobają, i w których mogłabym zagrać. Zadzwoniła do mnie parę dni później mówiąc, że Tarek chciałby się ze mną spotkać w sprawie roli w "Mąż czy mąż". Cóż za szczęśliwy zbieg okoliczności!

Charlotte, a Ty, od jak dawna wiedziałaś o projekcie?

Charlotte Gabris: Tarek wspomniał o filmie jeszcze w Brazylii. na etapie zdjęć do drugiej części "Wszystko zostanie w rodzinie". Był w trakcie pisania scenariusza i już wówczas zaczął ze mną rozmawiać o roli. Pomysł bardzo mi się spodobał, choć jeszcze wtedy nie miałam pojęcia, że chce mnie obsadzić w roli Lisy. Kiedy objawił mi swoje plany poczułam prawdziwy dreszczyk emocji. Po przeczytaniu scenariusza pomyślałam, że ta historia to kupa dobrej zabawy. Tak jak i praca z Fifi  (przyp. red. Philippe Lacheau) i z Tarekiem, więc bardzo chciałam dołączyć do obsady.    

Andy, jeśli chodzi o ciebie, nie wiedziałaś nic o projekcie. Co sobie pomyślałaś po przeczytaniu scenariusza?

Andy: Scenariusz naprawdę mi się podobał, pochłonęłam go za jednym zamachem. Choć nie nawykłam do czytania scenariuszy i obawiałam się, że będzie mnie to nużyło... Ale było zupełnie inaczej! Fabuła bardzo mnie wciągnęła, postacie wydały mi się genialne i co rusz podczas tej lektury wybuchałam gromkim śmiechem. 

W toku rozwoju akcji twój wygląd ulega dość drastycznej metamorfozie. Jak znosiłaś żmudny proces charakteryzacji?

Andy: Na początku byłam naprawdę pełna entuzjazmu, ale muszę przyznać, że kiedy wkłada się ten pogrubiający kombinezon już po chwili ma się ogromną ochotę go zdjąć! A trzeba w nim wytrzymać przez cały długi dzień zdjęciowy. I to budzenie się o 3 w nocy, bo cały proces charakteryzacji zajmował około 5 godzin. Nie było łatwo, zwłaszcza, że makijaż nie najlepiej przyjmował się na mojej skórze i dosłownie z niej spływał! Musieliśmy go co chwilę poprawiać... a był środek sierpnia! Ale mimo wszystko, niesamowicie było zobaczyć ostateczny efekt na ekranie. Zmiana jest szokująca.

Charlotte, jak to było spotkać się na planie ponownie ze znajomą ekipą z „Wszystko zostanie w rodzinie”?

Charlotte Gabris: To było naprawdę emocjonujące, bo w drugiej części „Wszystko zostanie w rodzinie” byłam dziewczyną Juliena, a teraz grałam z kolei dziewczynę Fifi. Czekam na film, w którym zagram ukochaną Tareka i będę mogła powiedzieć, że zaliczyłam całą paczkę! (śmiech) Świetnie się bawiłam. Fajnie było dla odmiany zagrać taką normalną, autentyczną i mniej agresywną postać. I co ważne mniej ordynarną. Cudownie było tworzyć zespół z Philippem, chociaż z racji tego, że jesteśmy bliskimi przyjaciółmi granie jego dziewczyny było dla mnie dziwnym, trochę niekomfortowym doświadczeniem. Oboje zresztą reagowaliśmy na to trochę jak dzieci. Kiedy ten jeden raz musieliśmy się pocałować oboje rzuciliśmy coś w stylu: „Fuj, obrzydlistwo”! Ostatecznie jednak wyszło całkiem nieźle. Fajnie go było zobaczyć w nowym świetle, takiego szczerze wzruszającego.

Znasz też całkiem nieźle Tareka. Co myślisz o jego reżyserowaniu?

Charlotte Gabris: Zbił mnie z tropu, bo spodziewałam się, że będzie w tej roli raczej do bani! (śmiech) A serio, pomyślałam sobie, że jest bardzo asertywny, taki konkretny - wiedział doskonale, co chce osiągnąć. Dobrał sobie też świetnych współpracowników: np. Davida Diane, który był już ich doradcą technicznym na planie obydwu części „Wszystko zostanie w rodzinie”. W moim odczuciu Tarek był niesamowicie spokojny, cierpliwy i bardzo opanowany w pracy z aktorami. To, co mi się podoba, to, to że kiedy reżyseruje, potrafi wczuć się w nasze położenie i dobiera słowa tak, że od razu wiadomo, o co mu chodzi. Byłam naprawdę pod wrażeniem, jestem pewna, że będzie dalej reżyserował, także filmy, w których nie będzie występował.

Andy, zostałaś niespodziewanie wrzucona na głęboką wodę: plan filmowy, gdzie codziennie obserwowało cię mnóstwo ludzi. Czy to było dla ciebie stresujące na tle doświadczeń z YouTube'a?

Andy: Szczerze mówiąc nie byłam szczególnie odprężona na planie. Gdy kręcę swoje filmiki, towarzyszą mi maksymalnie dwie osoby! Tu był nagle cały tłum, śledzących i analizujących każdy mój krok, ludzi. Ja tymczasem nie miałam nawet pojęcia jak to wygląda na ekranie... To było faktycznie trudne. Ale tu znów Tarek zazwyczaj wiedział, co powiedzieć, żeby mnie uspokoić i dzięki temu wszystko się udało. Reasumując, w porównaniu do kameralnej produkcji na potrzeby YouTube'a ten plan był czymś zupełnie innym, ale też naprawdę interesującym.

Czy to zmiana skali była najbardziej przerażająca?

Andy: Tak, mocno to przeżywałam. Na potrzeby filmiku do YouTube'a, robi się jeden albo dwa duble, co zajmuje mniej więcej dzień i gotowe. Na planie filmu czasem potrzeba całego dnia, by nakręcić jedną scenę! Obawiałam się, że będę się zwyczajnie nudzić... i jeszcze tego, że moi subskrybenci nie polubią mojego nowego wcielenia... Takie zmiany specjalizacji i wizerunku nie są dobrze przyjmowane przez społeczność YouTube'a. Na szczęście, jak dotąd wszystko jest w porządku.

Przejście z Internetu do kina nie jest dobrze przyjmowane przez fanów z YouTube'a?

Andy: W Internecie jest się bardzo blisko ze swoimi fanami, do tego stopnia, że mogą oni odebrać takie działania jako skok w bok i porzucenie ich dla innego medium. Więc jest to zawsze pewnego rodzaju ryzyko. Ale czułam, że komedia w stylu „Wszystko zostanie w rodzinie 1/2” wpasowałaby się w gusta mojej widowni z YouTube'a, więc kiedy pojawiła się opcja zagrania w „Mąż czy nie mąż” zdecydowałam, że będzie to idealna okazja, by spróbować takiego przejścia.

Charlotte, w twoim wypadku, przejście ze sceny na ekran było znacznie łatwiejsze, prawda?

Charlotte Gabris: Tak, poszło dość gładko. Ale ja nigdy nie traktowałam sceny jako trampoliny do filmu. Dla mnie te dwie rzeczy dzieją się równolegle. I choć nie gram już swojego monodramu, przez cały czas wystawiam sztuki, i nie wyobrażam sobie tego zaniedbywać z powodu swoich ról filmowych. Myślę, że dla widowni Youtube'a z czasem też te granice się rozszerzą.

Skoro już piszesz dla teatru, nie masz ochoty pisać też scenariuszy filmowych albo reżyserować, tak jak Tarek?

Charlotte Gabris: Owszem! I nawet już to robię. Obecnie piszę scenariusz z moją przyjaciółką, która jest scenarzystką. Zamierzamy go potem wspólnie reżyserować, plan zdjęciowy zaplanowany jest na przyszłe lato, jeśli to wszystko wypali. A ponieważ będę też grała jedną z ról doświadczę z grubsza tego, co Tarek z „Mąż czy mąż”!

Po raz pierwszy postać, którą grasz w „Mąż czy nie mąż” nie jest do końca zabawna...

Charlotte Gabris: Tak, i dziękuję Bogu, że Tarek pomyślał o mnie do tej roli. Powiedział mi, że chce zobaczyć tę moją bardziej poważną stronę. I muszę przyznać, że fantastycznie było zagrać na trochę innych emocjach, bez konieczności rozśmieszania widowni. Uważam to za bardzo interesujące wyzwanie znaleźć się po drugiej stronie komediowej sytuacji. Zwłaszcza, że postać Lisy jest naprawdę poruszająca, co też było ciekawym zadaniem aktorskim.

Andy, a czy Ty widzisz siebie w jakimś innym gatunku niż komedia?

Andy: Póki co mam z tym pewien problem. Na tym etapie wolę chyba po prostu dobrze się bawić, co dla mnie oznacza udział w komediach. Czyli na razie tego gatunku zamierzam się trzymać.

A co myślisz o występowaniu na scenie?

Andy: Grałam na scenie przez dziesięć lat! Ludzie mają skłonność do myślenia, że youtuberzy przychodzą znikąd, w takim znaczeniu, że wcześniej nic nie robili i nagle zaistnieli w Internecie. Tymczasem większość z nas ma jakieś wcześniejsze doświadczenia. Nie zaczynamy tak po prostu kręcić filmików! YouTube jest tylko medium, które pozwala nam dotrzeć do ludzi i pokazać im, co robimy. Mnie to medium otworzyło wiele drzwi, które pewnie pozostałyby zamknięte, gdybym utknęła na kursach gry scenicznej.

Obydwie już widziałyście film, co sądzicie o swoich występach?

Charlotte Gabris: Och, jestem niesamowita! (śmiech) No, dobra... tak naprawdę ciężko mi oglądać samą siebie na ekranie. Film obejrzałam z przyjemnością, ale prawie przy tym zapomniałem, że w nim gram. Nie oglądam scen, staram się myśleć, że to już za mną, załatwione i koniec. To mi pomaga. Postawa krytyczno-analityczna na pewno by nie pomogła. W czasie zdjęć niekiedy podchodzę do monitora, ale nie analizuję swojej gry, zostawiam to reżyserowi, bo to jego zadanie. Jeśli on jest zadowolony, to znaczy, że jest dobrze. Gdybym zaczęła wygłaszać swoje opinie, zrobiłoby się naprawdę trudno i nikt nie chciałby zapewne ze mną pracować. Wolę więc po prostu nie przyglądać się za bardzo własnej pracy. Z tego też powodu zawiesiłam występy w swoim monodramie. Zbyt wiele czasu musiałam poświęcać patrzeniu na siebie i zrobiło się z tego bardzo egocentryczne doświadczenie. Jednocześnie moja gra stała się zbyt afektowana, bo za bardzo sugerowałam się reakcjami z widowni. W filmie można sobie to wszystko odpuścić, co naprawdę wiele ułatwia. 

Andy, a jak to było z tobą? Bieżące uwagi na planie otrzymywane od reżysera i ekipy były zapewne czymś zupełnie innym niż komentarze w Internecie.

Andy: Zdecydowanie, taki rodzaj informacji zwrotnej jest czymś zupełnie innym. W YouTubie widzowie komentują częściej treść niż formę, ale nie poświęcam tym komentarzom zbyt wiele uwagi, bo nie pomagają one bynajmniej kręcić lepszych rzeczy. Są to najczęściej jakieś wycieczki personalne. Na planie filmu dostajesz profesjonalną ocenę swojej pracy aktora, co różni się diametralnie, bo wiesz, że możesz tym opiniom zaufać. Wszyscy po prostu chcą, by powstało coś możliwie najlepszego, co można osiągnąć. Na tym właśnie polega różnica między YouTubem i kinem. W YouTubie nikt ci raczej nie doradzi, jak robić lepiej, to co robisz...

Co ci najmocniej utkwiło w pamięci z tego planu?

Andy: Chyba ten moment, kiedy kręciliśmy moją pierwszą scenę. Była noc, byłam sama na dworze, w ciemnościach, i wyraźnie widziałam z zewnątrz, co dzieje się na planie. Pomyślałam sobie wtedy, że to wszystko jest jakaś magia, i że bardzo się cieszę, mogąc być częścią tego przedsięwzięcia. Ten moment zostanie mi w pamięci pewnie na zawsze.

Charlotte Gabris: Ja na długo zapamiętam jak Fifi i Tarek wychodzili w swoich nowych strojach, i jak z niesamowitym opanowaniem ćwiczyli swoją choreografię, odliczając sobie: „pięć, sześć, siedem i osiem!” (śmiech). To jest właśnie to, co w nich kocham. Są niezwykle skrupulatni nawet, kiedy w grę wchodzą najbardziej niedorzeczne wygłupy! Oni nie próbują niczego zrobić na odwal. Żeby zagrać tę taneczną scenę przez dziesięć dni pobierali intensywne lekcje tańca i ćwiczyli ten układ do znudzenia. Każdy najdrobniejszy szczegół, który ma w filmie generować komizm został przez nich drobiazgowo przemyślany i przygotowany. Ci faceci nie zostawiają niczego przypadkowi. Dlatego ich filmy są tak doskonałe.

